


Ziemia Święta

Jerozolima dzisiaj

Jerozolim a. Stare M iasto (fotopodroze.eu)

W  środę 25 stycznia bieżą- 
cego roku Izraelski Urza^d Sta­
rożytności poinform ował o no­
wych odkryciach w stolicy kra­
ju. Kiedy archeolodzy przepro­
wadzali prace infrastrukturalne 
przy znajdujących się w pobliżu 
m urów  m ie jskich ulic, doszło 
do ekscytującego odkrycia. Na­
trafiono bowiem na tajem niczy 
odcisk dłoni w wykutej w głębo­
kiej skale fosie.

Dyrektor w ykopalisk z Izrael­
skiego Urzędu S tarożytności, 
p. Zuba ir Adaw i przyznał, że 
zna lez isko  na jp raw dopodob ­
niej pochodzi z X wieku, a mo­
że nawet i wcześniej. Funkcją, 
fosy  m ia ło być pow strzym a­
nie w rogów przed przedarciem 
się przez m ury Jerozolim y. 
W  przeciw ieństw ie do fos ota­
czających w ie le  europejskich 
zamków, odnaleziona w Jero­
zolimie fosa była sucha. Jednak 
jej głębokość i szerokość miały 
spowolnić zbliżaja^cą. się armię. 
Historia informuje, że Jerozoli­
ma potrzebowała obronnej fosy. 
Już w  1099 roku pierwsi krzy­
żowcy próbowali w edrzeć się 
do miasta, ale czekała tam na

M ury Starego M iasta w  Jerozo lim ie

nich spora przeszkoda. Prze­
kroczenie fosy zajęło im osta­
tecznie około pięciu tygodni.

W ie lu  m arzy ło  i w a lczy ło
o Jerozolim ę, a w łaśn ie  m ie j­
skie fo rty fikac je  są. tego n ie ­
mym św iadectw em . Z n a le z i­
ska a rcheo log iczne  pozw ala ­
ją. zw izua lizow ać d ram a tycz ­

(izraelodkuchni. blog)

ne w ydarzen ia  i wstrząsy, ja ­
kie przeżyło m iasto. M ożem y 
sobie  w yo b raz ić  zg ie łk  i po ­
czuć zapach b itew nego dymu
-  pow iedz ia ł dy rek to r Iz rae l­
skiego Urzędu S tarożytności.

A rcheo lodzy zastanaw ia ją, 
się, jaka historia kryje się w od­
cisku tajem niczej dłoni.
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Uroczysty wjazd Jezusa do Jerozolimy
U roczysty  w jazd Jezusa do Jerozo lim y -  który jes t b ezpo­
średnim  przygotow aniem  do Jego Męki i Śm ierci na krzy ­
żu, przybliża nam zbaw cze wydarzenie  z życia Jezusa Chry­
stusa. W  Ewangelii czytamy: „W  oznaczo nym  czasie Jezus  
p o s ta n o w ił  udać  się do Jero zo lim y , aby  tam  c ierp ieć ,  
um rzeć i zm a rtw yc h w stać ” . Jako  Król-M esjasz, zw ias tu ją ­
cy nadejście  Królestwa, w jeżdża  do m iasta na osiołku.

Ten w jazd p rzedstaw ia ją  
w szystkie  cztery Ewangelie, 
jednak relacje ew ange listów  
trochę się różnią,. Główna myśl, 
jaka przenika wszystkie cztery 
opisy, zmierza do podkreślenia 
królewskiego charakteru Jezu­
sa. Na Jego królewskie pocho­
dzenie zwraca uwagę Mateusz 
w słowach: „Hosanna Synowi 
Dawida!” . To samo podaje Ma­
rek: „B łogosław ione królestwo 
ojca naszego Dawida, które 
p rzychodzi” , a także Łukasz:
..Błogosławiony Król, który przy­
chodzi w imię Pańskie” . Jan po­
wie: „Oto Król twój przychodzi, 
siedzące na oślęciu” .

Ludzie witali Jezusa gałązka­
mi palm. Palma w tradycji staro­
żytnej to drzewo królewskie. Li­
ście palm były wyryte m iędzy 
innym i na ścianach Św ia jyn i 
Jerozo lim skie j i w yhaftow ane 
na je j zasłonach. W czasach 
wczesnochrześcijańskich z pal­
mami przedstawiano wizerunki 
m ęczenników, którzy odnieśli 
zwycięstwo nad śm iercią i cier­
p ieniem . Ponadto uczestn icy 
tego wydarzenia ścinali na Gó­
rze Oliwnej gałązki oliwki. Drze­
wa oliwki sa, symbolem pokoju, 
życia i radości, ponieważ oliwka 
długo owocuje. Razem z gałąz- 
kami palmowymi i oliwnymi lu- j  
dzie kładli na ziemi, przed jada,- 
cym Jezusem, swoje szaty, co 
odzwierciedlało starotestamen- 
towa, tradycję witania króla.

„Tłum zaś ogromny słał swe 
płaszcze na drodze” po której i 
m iał przejść Pan Jezus, jako 
gest intronizacyjny, w łaściw y

dynastii Dawidowej. W itali Go 
także gałązkami z drzew, woła- 
jac głośno słowami psalmu 118, 
ogłaszając, że je s t Mesjaszem: 
„Błogosławiony Ten, który przy­
chodzi w Imię Pańskie !” 
(Ps 118,26), dodając okrzyk 
„Hosanna”, który oznacza „wy­
baw nas, pomóż nam”. Ich wo­
łanie brzmi jak radosne uwiel­
bienie i wybuch nadziei na bli­
skie odnowienie królestwa Da­
wida i, wraz z nim, wyczekiwa­
ne odkupienie Izraela.

W tej scenie wypełnia się to, 
co zostało napisane przez pro­
roka Zachariasza: „Raduj się 
wielce, Córo Syjonu, wołaj ra­
dośnie, Córo Jeruzalem ! Oto 
Król twój idzie do ciebie, spra­
w ied liw y i zwycięski. Pokorny 
-  jedzie na osiołku, na oślątku, 
źrebięciu oślicy” (Za 9,9). To król 
pokoju przybrany w prostotę.

Ten w span ia ły  fragm ent 
Ewangelii mówi o pokorze Pana 
Jezusa, cnocie, która jest nie- 
rozdzielna od otwartego uzna­
nia prawdy. Nie przyjeżdża 
na pięknym koniu bądź w ry­
dwanie, w okazałych szatach, 
ale na skromnym i spokojnym

osiołku. A  mimo to jest Królem!, 
i Jego panowanie rozciąga się 
aż po krańce ziemi.

Pan Jezus jest Królem, i dla­
tego wkracza do Jerozolimy, 
ale nie przemocą, nie rozgła­
szając powstania przeciw  
rzymskim wojskom. Jego po­
tęga rodzi się z prostoty, boże­
go pokoju, jedynego źródła 
zbawczej mocy. Święty Jose- 
maria, w homilii na temat tego 
fragmentu zaznacza, że „kie­
dy się zbliża chwila Jego Mę­
ki, Jezus, chcąc okazać swoją 
królewską godność, w sposób 
obrazowy, triumfalnie wkracza 
do Jerozolimy na ośle!”

Uroczystą celebracją te­
go wydarzenia w  N iedzie­
lę P a lm o w ą  liturg ia Ko­
ścioła rozpoczyna Wielki 
Tydzień.

W jazd Jezusa do Jerozo lim y (Puzzle Factory)
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Wielki Tydzień
W ielki Tydzień i jeg o  na jważnie jsza  część, Św ięte  Triduum  Paschalne, to dla chrześcijan  
najśw iętszy  czas w  roku -  czas, w  którym  Kośció ł w sp o m in a  najis totn ie jsze w yd arzen ia  
w  historii zbaw ienia: M ękę i Śm ierć  C hrystusa oraz Jego  Zm artw ychw stan ie .
Okres ten od w iekó w  był dla w iernych czasem  skupienia, modlitwy, postów, pokuty  i na­
w rócen ia  oraz składania  ja łm u żn y  na rzecz ubogich, a także odw iedzan ia  obłożnie  c h o ­
rych w  dom ach przez kapłanów. W ielki Tydzień w  tradycji chrześcijańskie j pojawił się 
w  IV wieku. R ozpoczyna  go Niedziela  Palm ow a, a kończą  n ieszpory  W ielkiej Niedzieli.

Istota,Triduum Paschalnego (złac. triduum -T rz y  
Dni) jest celebracja Męki, Śmierci i Zmartwychwsta­
nia Chrystusa. To zespół obrzędów i nabożeństw 
odprawianych w Wielki Czwartek, Wielki Pia,tek 
i Wielka, Sobotę.

W Wielki Czwartek odprawia się uroczysta. Mszę 
Wieczerzy Pańskiej na pamia,tkę Ostatniej Wiecze­
rzy, w czasie której Jezus Chrystus ofiarował Bogu 
Ojcu Swoje Ciało i Krew pod postacia, Chleba i w i­
na, a następnie dał je apostołom i nakazał, aby czy­
nili to na Jego pamia,tkę. Podczas tego wydarzenia 
Jezus Chrystus ustanowił dwa sakramenty święte: 
Kapłaństwo i Eucharystię.

W wielkoczwartkowej liturgii w czasie śpiewu 
„Chwała na wysokości Bogu” tradycyjnie bija, 
wszystkie dzwony, zaś po odśpiewaniu tego hymnu 
dzwony i dzwonki zastępują głucho brzmia,ce kołat­
ki. Milkną, również organy, które zabrzmia, dopiero 
w czasie Wigilii Paschalnej w Wielka, Sobotę. Po tej 
Mszy św. Najświętszy Sakrament zostaje przenie­
siony do ciemnicy, która,stanowi boczna kaplica lub 
ołtarz. Gest ten symbolizuje uwięzienie Chrystusa 
w noc przed Jego śmiercią,.

Niegdyś w Wielki Czwartek biskupi i królowie polscy 
obmywali nogi dwunastu biedakom na znak pokory 
i równości wobec Boga. Obrzęd ten -  odprawiany na 
pamia,tkę obmycia nóg apostołom przez Chrystusa 
podczas Ostatniej Wieczerzy -  znany jest do dziś.

Wielki Piątek to dzień Męki i Śmierci Chrystusa 
na krzyżu. To dzień powagi, skupienia oraz postu, 
w którym w szczególny sposób czczone jest drze­
wo życia. Od godzin porannych trwa adoracja Naj­
świętszego Sakramentu. W kościołach odprawiane 
jest nabożeństwo wielkopostne o charakterze ado- 
racyjnym, polegające na symbolicznym odtworzeniu 
drogi Jezusa Chrystusa na śmierć i złożenia do gro­
bu -  zwane Droga, Krzyżowa,. Najważniejszym ele­
mentem tego dnia jest liturgia Męki Pańskiej, której 
głównym wydarzeniem jest adoracja Krzyża pod­
kreślająca zwycięski charakter odkupienia oraz myśl
o zmartwychwstaniu. Nabożeństwo Wielkiego Piąt­
ku kończy się przeniesieniem Jezusa Euchary­
stycznego z ciemnicy do „grobu Chrystusa”. W pro­
cesji z kołatkami i śpiewem wystawia się Najświęt­
szy Sakrament w monstrancji okrytej białym welo­

nem -  symbolem całunu, w który owinięto ciało 
zmarłego Chrystusa do Grobu Pańskiego, aby noc 
spędzić na czuwaniu, adoracji i modlitwie. Chrystus, 
Syn Boży, Zbawiciel świata, spoczywa martwy 
w grobie. Wystawiony do adoracji i ucałowania krzyż 
jest milczącym znakiem miłości do końca.

Zachowała się wielowiekowa tradycja odsłaniania 
w Wielki Piątek w kościelnych nawach Grobów 
Chrystusa, przy których pełnia, uroczyste straże mi­
nistranci, harcerze lub strażacy.

W Wielką Sobotę rozważana jest Męka przy Gro­
bie Pańskim. To dzień wyciszenia i oczekiwania 
na przyjście Chrystusa. Zgodnie ze zwyczajem, 
w Wielka, Sobotę odwiedza się symboliczne Groby 
Pańskie w kościołach oraz groby bliskich osób 
na cmentarzach. To również dzień błogosławieństw

Jezus na krzyżu, mai. Peter Pau l Rubens (Pixels)
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(Gazeta Wrocławska)

przeznaczony na święcenie wody, ognia i pokar­
mów wielkanocnych.

Tradycją Wielkiej Soboty jest poświęcenie: C h le ­

ba -  na pamiątkę tego, którym Jezus nakarmił tłu­
my na pustyni; mięsa -  na pamiątkę baranka pas­
chalnego, którego spożywał Jezus podczas uczty 
paschalnej z uczniami w Wieczerniku, oraz jajek, 
symbolizujących nowe życie.

Niedziela Wielkanocna z Mszą_ Świętą Rezurek- 
cyjną, zwanac Rezurekcją, odprawiana^ o świcie dla 
uczczenia Zmartwychwstania Chrystusa, jest naj­
większym świętem w całym roku liturgicznym. Naj­
świętszy Sakrament niesiony w uroczystej procesji
-  pośród bicia dzwonów i pieśni wielkanocnych -  
trzykrotnie obnoszono wokół kościoła. Wierni 
uczestnicząc we Mszy Rezurekcyjnej wyrażają, 
szczególna^ radość, ponieważ Zmartwychwstanie 
Chrystusa jest symbolem Jego zwycięstwa nad 
grzechem i śmiercią^. Tę radość obwieszczają dzwo­
ny, wystrzały i huk petard. Niesie jâ  śpiew Wesoły 
nam dzień dziś nastał. Dawniej podczas Rezurekcji 
powszechne było strzelanie z armat i moździerzy.

Domowe świętowanie rozpoczyna uroczyste 
śniadanie w gronie najbliższej rodziny. Poprzedza 
je modlitwa i dzielenie się poświęconym jajkiem -  
symbolem życia, płodności, miłości, sił witalnych -  
oraz składanie sobie życzeń radości, zdrowia 

i szczęścia. Dzielenie się jajkiem symbolizuje więź, 
jaką tworzy wspólnie spożywany pokarm, symboli­
zuje także naszat gotowość do dzielenia się radościat 
z faktu, że Chrystus jest obecny wśród nas.

Uroczysty, świąteczny nastrój podkreśla pięk­
nie udekorowany stół, który zdobią kolorowe pi­
sanki, gałązki zielonego bukszpanu, bazie 
i pierwsze wiosenne kwiaty. Obowiązkowo na 
stole musi się znaleźć baranek, często ustawia­
ny na łączce z rzeżuchy lub młodego owsa. Ba­
ranek, zwany niegdyś anguskiem, zrobiony był 
z ciasta, wosku i masła, a współcześnie z masy 
cukrowej i czekolady. Kiedyś prawie w każdym 
gospodarstwie domowym była forma do wypie­
ku baranków. Baranek wielkanocny z czerwoną 
chorągiewkąjest symbolem Jezusa Zmartwych­
wstałego, a także pokory i niewinności.

Z  p ra c  B is k u p a  
W ik to ra  W y s o c z a ń s k ie g o

W trosce o zachowanie (31) 
nienaruszonego depozytu wiary

Prima reguła fidei
Rozważając om ów ione w  poprzednich od­

c inkach (opub likow anych  w Rodzin ie) z a ­
gadnienia dotyczące Pisma Świętego, m o ż­
na powiedzieć, że Biblia jako  kanonicznie
-  in actu secundo  -  ustalone słowo pisane  
jest podporządkow ana Tradycji aktualizu ją­
cej (ale nie zachow aw czej) przepowiadania,  
natom iast Biblia j a k o -  in actu prim o -  przez  
Boga udzielone św iadectwo Objawienia stoi 
ponad każdą  T radyc ją  i jes t p rim a  reguła  
fidei  (p ierw szą regułą  wiary).

Jak w iem y, Kośció ł s tarokato lick i uznaje tra ­
dycy jną  zasadę, wyrażoną, w  zdaniu św. W in ­
centego z Lerynu:

Trzym am y się tego, co zawsze, co w szę­
dzie, co przez wszystkich było wyznawane.

Toteż po tym, co już  pow iedzieliśm y, musi być 
ju ż  jasne, że tę regułę w ia ry  m ożna s tosow ać 
ty lko  do koście lne j tradycji nauczania, a w żad ­
nym  p rzypadku  do sam ego P ism a Ś w ię tego  
(podkreś la ł to bp Urs Kury). (cdn.)

Z m artw ychw stan ie  Chrystusa
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Krakowskie wesele w Bronowicach
„W ese le” -  d ram at autorstw a Stan is ława W y sp iańsk iego  jest  
jed n ym  z na jw ażnie jszych dzieł Młodej Polski. „W ese le” uka­
zało się w  w ydaniu  książkowym , w ystaw ian o  je  na wielu sce ­
nach teatralnych i s film owano (pod tym sam ym  tytułem) przez  
A ndrze ja  W ajdę w  1972 roku. Prem iera  filmu miała m iejsce  
przed 50. laty, w  dniu 9 stycznia 1973 roku. W  w yw iadach  re­
żyser podkreślał, że autor dram atu  gościł na bronow ick im  
w eselu  i s tam tąd czerpał au ten tyczną  inspirację. Andrzej W a j­
da dek larow ał również, że film ten miał być w yrazem  w d z ię c z ­
ności dla ducha W yspiańsk iego , którego dostrzegał w  s w o ­
jej pracy.

Jak to z tym weselem  
w Bronowicach było, 
że znalazło się 
w „W eselu”
Wyspiańskiego?

W przypadku „W esela” szuka­
nie p ie rw ow zorów  postaci d ra ­
matu jes t uspraw ied liw ione -  
p isa ł Tadeusz Boy-Żeleński 
(uczestnik wydarzeń, które stały 
się punktem  w yjścia  dram atu) 
w swojej Plotce o Weselu, zazna- 
czając, że anegdota była nie ty l­
ko punktem wyjścia, ale samym 
najistotniejszym  materiałem dla 
autora „W ese la ” . Akcja d ram a­
tu rozpoczyna się 20 lis topa­
da 1900 roku i toczy się w nocy 
z 20. na 21. listopada owego ro­
ku. A wszystko zaczęło się w le- 
cie 1890 roku, kiedy to znany i łu­
biany krakowski malarz W łodzi­
mierz Tetmajer (1861 -  1923) po­
pełnił mezalians, gdyż ożenił się 
z w ie jską  dz iew czyną -A nna . Mi- 
koła jczykówną (za co został w y­
dziedziczony przez ojca), a samo 
w ydarzen ie  stało się szeroko 
omawianym w Krakowie skanda­
lem. W łodzim ierz Tetmajer (póź­
niejszy Gospodarz w „W eselu”), 
nie przejmując się plotkami w iódł 
szczęśliwe życie z młoda. żona. 
w Bronowicach. Częstymi gość­
mi w jego chacie bywali przyja­
ciele -  artyści, zwłaszcza S tani­
sław W yspiański i poeta Lucjan 
Rydel (znający się jeszcze od lat

W 1900 roku Lucjan Rydel po­
stanow ił ożenić się z młodsza, 
siostra. Anny Tetmajerowej -  Ja­
dwigą. Późnie jszy Pan M łody 
z „W esela”, cieszący się zasłużo­
nym mirem w kołach artystów  
krakowskich, uznany był za wy­
jątkowo męcza.cego „gadułę”. Lu­
cjan uważał swoja, decyzję poślu­
bienia chłopki za bardzo rewolu­
cyjna., toteż szykował się na wal­
kę ze swoją mieszczańska, rodzi-

Wesele krakow skie  -  obraz Jerzego Kossaka 1886 -  1955 (archiwum, allegro.pl)

dziecięcych, ponieważ spotkali 
się maja.c 1 2 - 1 3  lat). Można tu 
dodać, że ci dwaj przyjacie le 
„wzajemnie się uzupełniali” : S ta­
nisław był małomówny, za to Lu­
cjan „gadał do upadłego” .

na.. Ta jednak ustąpiła bez walki, 
w obawie, że „Lucjan zagada ich 
na śm ierć” .

Ślub Lucjana Rydla z Jagusia, 
odbył się właśnie 20 listopa­
da 1900 roku w kościele Mariackim

Portre t S tan isława W ysp iańskiego z żoną -  mai. W łodzim ierz Tetmajer
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w Krakowie. K ośc ió ł- ja k  p isano-  
pękał w szwach. Wielobarwny tłum 
krakowskich strojów cieszył oczy 
a zabawa w Bronowicach trwała 4 
dni -  u Mikołajczyków oraz w do­
mu Włodzimierza Tetmajera. Wy­
spiański był jednym z gości. Stał 
cała, noc oparty o framugę drzwi, 
patrza,c swymi przenikliwymi ocza­
mi na huczna, zabawę, tańce i słu- 
chaja,c docierających do niego 
strzępów rozmów. I tam właśnie -  
jak stwierdził uczestnik bronowic­
kich uroczystości Tadeusz Boy-Że- 
leński -  Wyspiański ujrzał i usły­
szał swoja, sztukę.

Portre t Lucjana Rydla, 1898
(Muzeum Okręgowe w Bydgoszczy)

Kobieta w s tro ju  z epok i -  mai. S tan isław  
W yspiański (niezlasztuka.net)

Obecny w bronowickiej chacie 
brat Gospodarza to najsłynniej­
szy poeta M łodej Polski Kazi­
m ierz P rzerwa-Tetm ajer (1865
-  1940), który wcielił się w Poetę, 
postać z „W esela” .

Z rękow iny (zaręczyny) -  obraz W łodzim ierza Tetmajera, 1895
(Muzeum Narodowe w Szczecinie)

Zauw ażm y tu również kolejny 
m ezalians „pope łn iony” tym ra­
zem przez sam ego A utora  
„W ese la ” S tan is ław a W ysp iań­
skiego (1869 -  1907), który 
w dniu 18 listopada 1900 roku, 
a w ięc  dwa dni przed ślubem  
Rydlów, ożenił się także z ch łop­
ka, Teodora, Teofila, Pytko, służa,- 
ca, w domu jego  cio tk i, matka, 
tro jga jego dzieci.

Podkreślmy jednak, że „m eza­
liansow e” małżeństwa artystów 
okazały się szczęśliwe.

Dodajm y tutaj jeszcze  kilka 
słów (ciekawostek) na tem at fil­
mu Andrze ja  W ajdy „W ese le ” . 
O tóż zd jęcia do film u kręcono 
w okolicach pałacu w Oborach 
oraz w Czosnowie. Gdy reżyser 
zastanawiał się, który z aktorów

mógłby zagrać Pana M łodego 
(Lucjana Rydla), K rystyna Z a ­
chwatowicz, po obejrzeniu por­
tretu Lucjana Rydla stwierdziła, 
że bardzo przypomina on Danie­
la O lbrychskiego. W taki oto spo­
sób Panem Młodym w „W eselu” 
został Olbrychski. Panna, Młoda, 
zaś -  18-letnia wów czas Ewa 
Ziętek. W hali filmowej wybudo­
wano naturalnych rozm iarów ko­
pię słynnej „Rydlówki” . Gdy W aj­
da, po wypełnieniu jej aktorami, 
uznał, że jest zbyt obszerna, ka­
zał zwęzić ściany, żeby było tak, 
jak  u W łodzim ierza Tetmajera. 
Meble notabene w ypożyczono 
autentyczne od potom ków obu 
artystów. I jak tu nie w ierzyć w to, 
że „duch W yspiańskiego przenik- 
na,ł całe „W esele”?

Film Andrzeja W aj­
dy jes t w spania łym  
przekładem  dzieła 
Stanisława W yspiań­
skiego i do dziś po­
zostaje jedna, z naj­
w ażn ie jszych ada­
ptacji lite ra tury po l­
skiej w historii.

Opracowano w oparciu
o źródła:
(Akademiapolskiegofil- 
mu.pl?: (Culture.pl); 
dzieje.pl (kultura i sztu­
ka) (pl.m.wikipedia. 
org); magazyn te lewi- 
zyjny. historia jednego 
filmu, 6-12. 01.2023

Para Młoda -  kadr z film u  Andrzeja W ajdy „W ese le”
(Newsweek)
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LI ST P A S T E R S K I
Na Uroczystość Zmartwychwstania Pańskiego AD 2023

W Zmartwychwstaniu Twoim,
Chiyste, Alleluja 
niebo i ziemia się radują.
Alleluja.

(Fragment z Liturgii Wielkanocnej Kościoła 
Polskokatolickiego -  Rytuał Kościoła Pol- 
skokatolickiego  s. 485)

U m iło w a n i ,  S io s t ry  i B ra c ia  w  C h r y s tu s ie  
J e z u s ie ,  P a n u  n a s z y m !

Dzielę się z Wami, jak  każdego roku, w ielką  
radością zw iązaną z nadejściem Wielkanocy,  
która jes t U roczysto śc ią  Zm artw ychw stan ia  
Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Ś w ia tło  Z m a rtw ych w s ta n ia  M esjasza  ro zp ro ­
szyło  m rok. D zis ia j Z baw ic ie l pow sta ł z g robu, 
o d n ió s ł z w y c ię s tw o  nad śmiercią,., g rze ch e m  
i n iesp ra w ied liw ośc ią , a nam , w ie rzącym , o tw o ­
rzy ł b ram ę K ró les tw a  n ieb iesk iego . W ie le  w y ­
c ie rp ia ł, aby nas zbaw ić. Ś w ię ty  P aw e ł A pos to ł 
w  liśc ie  do E fezjan podkreś la , iż Bóg „z m iłośc i 
p rze zna czy ł nas dla S ieb ie , ja ko  p rzyb ranych  
synów  przez Jezusa  C hrys tusa  (...) W  Nim m a­
my odkup ien ie  przez Jego krew  -  odpuszczen ie  
w ys tę p kó w , w e d łu g  b o g a c tw a  Je go  ła s k i” 
(E f 1,5.7).

W p a tr z e n i  w  Z m a r tw y c h w s ta n ie  P a n a

N ajw iększa ta jem nica  Zm artw ychw stan ia  Pań­
skiego, kryje się w  Bożej m iłości w obec każdego 
cz ło w ie ka . Bóg p rzys ła ł S w o jego  S yna ja ko  
Zbaw icie la , pon iew aż pragnie  nas z jednoczyć ze 
Sobą., abyśm y w  pełni m ogli ko rzystać z dob ro ­
dz ie js tw  Jego łaski. Bóg pragn ie  nas także  z je d ­
noczyć z b liźn im i, zw łaszcza  z tym i, k tórzy c ie r­
p ią  g łód i n ie do s ta te k . Nasi b liźn i w  U kra in ie  
od ponad roku dośw iad cza ją  a taków  zła, które 
przyb iera  różne formy, począw szy od ucisku, nę­
kania, aż po śm ie rć  n iew innych. Z ło nie odpusz­
cza. My, jako  chrześc ijan ie , ca ły czas w łączam y 
się w  pom oc naszym  S io s trom  i B rac iom  ze 
W schodu.

D zięku ję  w szystk im , k tórzy aktyw n ie  za an g a ­
żow ali się w  tę pom oc i czynem  pokaza li, że za ­
w sze  je s t nadzie ja  na lepsze ju tro . C hociaż na ­
szym  S io s tro m  i B rac iom  w  U kra in ie  św ia tło  
z m a rtw y c h w s ta n ia  p rzes łan ia ją , dz iś  c iem ne

(Archiwum, 1932)

chm ury lęku i obaw y przed p rzysz łośc ią , to je d ­
nak trzeba  m ieć nadzie ję , że rów n ież Im Jezus 
C hrystus p rzyn ies ie  upragn iony pokój i w o lność, 
k tó rą  przed la ty także  i nasza O jczyzna  tak c ięż ­
ko w yw a lczy ła .

U m iło w a n i ,  S io s t ry  i B ra c ia !

Z m a rtw y c h w s ta ły  C h rys tu s  d od a je  nam  s ił 
i odw ag i do pokonyw an ia  tru d ó w  i p rzec iw nośc i 
życ io w ych , k tó rych  częs to  dośw iadczam y. Z a ­
pew nia , że je s t z nam i „p rzez  w szys tk ie  dni, aż 
do sko ńcze n ia  ś w ia ta ” (M t 28 ,20). Z ap rasza , 
a byśm y w  naszym  życ iu  w y trw a le  szli za Nim 
i sta li się  dz iećm i św ia tło śc i, a naszym  życ iem  
zaw sze  św ia d czy li o tym , że Pan zm a rtw y c h ­
w sta ł!

K iedy nie pop ie ram y kłam stw a i grzechu, gdy 
pom agam y potrzebu jącym  i je s teśm y w iern i w a r­
tośc iom  ch rześc ijańsk im , gdy w a lczym y o p raw ­
dę i dobro Kościo ła  -  w ów czas s ta jem y w  obliczu 
zm artw ychw stan ia , da jąc św iadectw o, że w  na­
szych sercach ży je  Z m artw ychw sta ły  Pan.
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Jako dzieci Boże ba.dźmy św iadkam i i u czest­
nikam i Jego zm artw ychw stan ia  i now ego życia. 
T rw a jm y zaw sze w pokoju Zm artw ychw sta łego  
Chrystusa.

D r o d z y  U c z e s tn ic y  
r z e c z y w is to ś c i  Z m a r tw y c h w s ta n ia !

W  te p iękne w ie lka n ocn e  dni, w ychw a lam y 
Zm artw ychw sta łego Pana śp iew ając w zniosłe  A l­
le lu ja ! Po pow rocie ze św iątyni zasiadam y do od ­
św iętn ie  przygotow anego w ie lkanocnym i po tra ­
w am i stołu, na którym królu je w ie lkanocny Bara­
nek. K iedy -  ja k  nakazuje tradycja -  dzie lim y się 
pośw ięconym  ja jk iem  -  sym bolem  w ięzi, a także 
sym bolem  życia, sk ładając sobie w zajem nie ży ­
czenia, pam ięta jm y o tych, którzy z różnych pow o­
dów  nie m oga.tak św iętować: o ludziach chorych, 
c ie rp iących , n ieszczęś liw ych , sam o tnych  oraz
0 tych, których dotknęła tragedia  wojny. P odzie l­
my się z nimi nasza, radościa., która, czerp iem y ze 
Zm artw ychw stania  Chrystusa, radościa. wyrażona, 
nie tylko życzliw ym  słowem , ale także pom ocnym  
czynem . N ikt nie pow in ien  być zapom niany, 
opuszczony i głodny.

U m iło w a n i ,  S io s t ry  i B rac ia !  
D r o d z y  B ra c ia  w  K a p ła ń s tw ie !

W  tych św ia .tecznych chw ila ch  ła .czym y się 
myślą, w  sp osó b  szcze g ó ln y  z B iskupam i, K a ­
p łanam i, D iakonam i, S io s tram i i B raćm i z P o l­
s k ie g o  N a ro d o w e g o  K o ś c io ła  K a to lic k ie g o  
w  U SA i K anadz ie . T rw am y z n im i w  je d n o śc i 
św ię te j w ia ry  i m o ra ln ośc i. P rzy jm ijc ie  nasze  
s e rd e c z n e  ż y c z e n ia  d o b re g o  z d ro w ia  i p o ­
m yś ln o śc i.

M yś li i ż y c z e n ia  k ie ru je m y  ta k ż e  do B rac i
1 S ió s tr z K o śc io łó w  s ta ro k a to lic k ic h  z rz e s z o ­
nych w  Unii U tre ch ck ie j. Ba.dźcie pe łn i w ia ry  
w  Boża. O pa trzn o ść . N iech  D o b ry  Bóg W am  
b ło go s ła w i.

W szystk im  S iostrom  i Braciom , W ie lebnym  Ka­
p łanom  z K ośc io ła  P o lsko ka to lic k ie g o  o raz  
w spiera ja.cych ich w  pos łudze  D iakonom , b ra ­
ciom  A lum nom  i Ich Rodzinom  życzę  w sze lk ich  
ła sk  B ożych . Z a u fa jm y  Z m a rtw ych w s ta łe m u  
C hrystusow i, bo każdy, kto w  N iego w ierzy, choć­
by i um arł, żyć będzie.

N a jm ils i !
Nasza radość przyćm iona jes t wojna, w  Ukrainie 

i tragedia, trzęsien ia  ziem i, które na poruszaja.ca. 
ska lę  naw iedziło  Turcję i Syrię, zbieraja.c ogrom ­
ne żn iw o w  ludzkich istn ieniach.

P roszę  D obrego , K och a ją ceg o  nas Boga,
0 Jego łaski zw łaszcza  dla um ęczonego Narodu 
U kra ińsk iego  i m ieszkańców  re jonów  ob ję tych  
trzęs ien iam i ziem i.

W  naszych świa.tyniach w idz im y puste groby, 
które są  przygotow ane na pamia.tkę zm artw ych ­
w stania  Pana. D latego z nadzie ją  patrzm y w  przy­
szłość, pon iew aż jes t z nami zaw sze On -  Jezus 
C hrystus, k tó ry  m ów i: ..Bądźcie odw ażn i: Jam  
zw yc ięży ł św ia t” (J 16.33).

W  św ie tle  g łębokie j w ia ry  w  Z m a r tw y c h ­
w sta łego  Pana, życzę w szystk im  ludziom do­
brej woli daru miłości, zgody, nadziei, dobra
1 pokoju. O bdarza jm y się na co dzień życzli­
wością, m iłością  i w zajem nym  zrozum ien iem .  
Niech w  sercach W aszych zagości w ie lkanoc­
ne św ię tow anie: Chrystus zm artw ychw sta ł!  
Praw dziw ie  zm artw ychw sta ł!  Alle lu ja!

Z okazji U ro czysto śc i Z m a rtw yc h w s tan ia  
Jezu sa  C hrys tu sa  za p ew n ia m  o pam ięci  
w  modlitw ie i z serca W am błogosławię:

W Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Bp Wiktor Wysoczański
Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego w RP 

Wielkanoc AD 2023

Pocztówka z 1932 roku

<Z<7UĆÓ

(Allegro, archiwum)
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Wielkanocne zwyczaje
Co niegdyś święcono.

Do X w ieku św ięcono jedyn ie  
baranka, upieczonego w kawał­
kach lub w ca łości na rożnie. 
Z czasem św ięcono szynki, k ie ł­
basy, słoniny, całe prosięta i róż­
ne ptaki dom owe i polne, a tak­
że ser i masło. Jaja, bez których 
dziś nie w yobrażam y sobie w ie l­
kanocnego koszyka, pojawiły się 
w św ięconym  dop iero  w XII 
w ieku. Ich sym bo likę  w y jaśn ił 
w XVIII w ieku ks iądz P rotazy 
Neverani. W edług niego m iały 
one sym bolizować podwójne od­
rodzenie, a w w ielkanocnych ob­
rzędach pojawiły się „na dowód 
tego, że jako kokosz dwojako ni­
by kurczęta  rodzi, raz niosa,c 
owoc, drugi raz wysiaduja,c, tak 
jak  przez C hrystusa dwa razy 
odrodzen i je s te śm y ” . Chleb 
i s łodk ie  w yp iek i do łączy ły  do 
św ięconek na początku XV w ie ­
ku. W  przeszłości św ięcono tak­
że ryby, olej, m leko z m iodem, 
piwo oraz przyprawy i dodatki, 
takie  ja k  chrzan, czosnek, 
pieprz, sól oraz jab łka i zioła w y­
korzystywane w kuchni. W szyst­
ko to u łożone w w ie lk ich  ko­
szach wysłanych serwetam i lub 
białym płótnem m ieszkańcy wsi 
n ieśli do pośw ięcen ia  do na j­
bogatszych sa,siadów, mających 
w swych dom ach obszerne 
św ietlice, albo ustawiali na pla­
cykach w iejskich, pod krzyżami 
i kapliczkam i przydrożnym i, lub 
na1 dw orskich  dz iedz ińcach  
i gankach i tam  w podniosłym  
nastroju oczekiwali na przybycie 
księdza.

O becn ie , za rów no  w m ia ­
stach, ja k  i na wsi ludzie zano­
szą, do kościoła jedynie  małe ko­
szyczki z ja jk iem , kiełbasa,, ka­
wałkiem  chleba i sola,, i koniecz­
nie z barankiem  -  symbolizuja,- 
cym Chrystusa Zm artw ychw sta­
łego. (Dzieje)

Groby Pańskie, w w ie l­
k i P iątek ubierano grób Chrystu­
sai, p rzys tra ja jąc  go kw iatam i. 
W yściełano kobiercami, strojono  
kaplicę ku tem u przeznaczoną  
z w ie lkim  przepychem , na ja k i 
stać było ko la to ra  i parafian. 
Czasem czyni to ja kaś  pobożna  
rodzina. Po m iastach tłum y na­

(Party)

wiedzają grób Chrystusa, a po- 
bożn ie js i starają^ się odw iedzić  
wszystkie kościo ły i groby. 
Z yg m u n t G loger, Rok polski...

Kalwarie. W W ielkim Tygo­
dniu, a przede wszystkim w W iel­
ki Piątek, w sanktuariach zw a­
nych kalwariam i i w niektórych

10 RODZINA



(Kalwarie 24)

przyklasztornych kościołach od­
byw ają  się w idow iska pasyjne. 
Kalwarie, te zespoły architekto­
n iczne św iątyń, kaplic, stacji 
i ścieżek Męki Pańskiej, często 
budowano na wzgórzach, aby 
p rzypom ina ły kra jobraz je ro zo ­
limski. W znoszono je po to, aby 
um ożliw ić w iernym , którzy nie 
mogli p ie lgrzym ow ać do Ziemi 
Świętej, jak najpełniejsze przeży­
cie m isterium  Męki i Śm ierci 
Chrystusa.

Na fot. najstarsze, największe 
i na js łynn ie jsze  XVIII-w ieczne 
polskie sanktuarium  pasyjne 
pod w ezw aniem  Matki Boskiej 
Anielskiej w Kalwarii Zebrzydow­
skiej. W zorow ane ono było na 
XV-w iecznej Kalwarii h iszpań­
skiej w Kordobie. W idow isko 
przedstaw ia opisane w Biblii 
dzieje Męki Chrystusa.

Pisanki. Jaja zdobi pół świa­
ta. Zajęciu temu oddają się nie 
tylko gospodynie, ale i w ielcy ar­
tyści. W ielu naszych przodków 
w jaju w łaśnie widziało początek 
wszechrzeczy. N ieraz zresztą^ 
jedno  nie w ystarcza ło . Fiński 
epos „Kalewala” mówi, że świat 
powstał z sześciu jaj, i to złotych. 
Ale to nie wszystko -  z jaj rodzi­
ły się mityczne postaci. Jak cho­
ciażby piękna Helena. Nie należy 
się więc dziwić, że ja jka zdobio­
no. Udekorowanie skorupki we­
dług w ierzeń ludowych potęgo­
wało ich moc, a pisanka stała się 
potężnym  am uletem  -  przeciw  
złym mocom, nieprzyjaznym du­
chom, chorobom i urokom. Da­
wała przede wszystkim  nadzieję 
na życie wieczne. Im ładniej była 
ozdobiona, tym lepiej.

Farb do malowania jaj dostar­
czała przyroda. Czerwony kolor 
o trzym yw ano z o lchow ego czy 
dębowego wywaru, pomarańczo­
wy zapewniała marchew, brązo­
wy -  łupiny orzecha, błękitny -  
owoce tarniny, zielony -  pokrzy­

wa. Tak było w Europie, ale w po­
dobny sposób ludzie radzili sobie

na innych kontynentach -  uważ­
nie rozglądali się, co rośnie koło 
domu.

Lany Poniedziałek, Po­
niedziałek W ielkanocny upływał 
pod znakiem dyngusowej zaba­
wy. Na wsiach panował nieopisa­
ny rwetes, woda lała się strum ie­
niami.

Zwyczaj ten jes t powszechny 
w całe j Polsce, ale niem al 
w każdym regionie obchodzony 
jes t nieco inaczej. Ciekawostka^ 
jes t to, że nie w szędzie obcho­

dzono Lany Poniedzia łek. Ka­
szubi na przykład, zam iast pole­
wać się wodą., m ieli w zwyczaju 
kąpać się w rzece, jez iorze  czy 
morzu. M iało to ch ron ić  przed 
chorobam i i n ieszczęściem . Na­
tom iast w M a łopo lsce  w Lany 
P on iedz ia łek  po jaw ia ły  się 
m aszkary i stwory ow in ięte s ło ­
mą, i dm ące w hałaśliwe trąbki. 
S pacerow a ły  one od chaty do 
chaty polewając wodą. tak pan­
ny, jak i mężczyzn. O czyw iście 
od zm oczenia  m ożna było się 
w ykupić podarunkam i.

(Dziennik Zachodni)
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Z polskich tradycji ludowych

Świąteczne przygotowania
dy na cały rok: środa odpowiada­
ła wiośnie, czwartek -  iatu, piąs­
tek -  jesieni, sobota -  zimie. 
Czasam ijużw  WielkąŚrodę, na­
zywana. „żurowa.”, rozpoczynały 
się niecodzienne wydarzenia.

Wielki Tydzień był i pozostaje 
nadal okresem wzmożonych 
przygotowań do Świa.t Zm ar­
twychwstania Pańskiego. Począ- 
tek Wielkiego Tygodnia na daw­
nej wsi był czasem gruntownych 
porza.dków w domu i zagrodzie. 
W tym okresie widoczna była ra­
dość z wiosennego odradzania 
się przyrody. Ustępowanie zimy 
zachęcało do odnowy i porza.d- 
kowania. W tym czasie sadzono 
i szczepiono drzewa, wierząc, że 
wszystkie się przyjmą, i pięknie 
będa. się rozwijać. Gospodynie 
zajmowały się sprza.taniem cha­
ty i całego obejścia. Bielono izby, 
upiększano wnętrza nowymi 
ozdobami, wypychano sienniki 
świeżym sianem, wietrzono ubra­
nia, pierzyny, myto stoły, ławy, 
podłogi. Gospodarze robili po- 
rza.dki w zagrodzie, palili śmieci 
i stare rzeczy (miotły, szmaty), by 
obejście na czas świętowania by­
ło czyste. Porządki miały także 
symboliczne znaczenie -  wymia­
tano z domu zimę, a wraz z nia. 
wszelkie zło i choroby.

Mieszkańcy wsi troszczyli 
się o świąteczny wygla.d swych 
chat, ale też o oczyszczenie 
swego serca w konfesjonale
i wyrzucenie żali, aby godnie 
przeżywać wydarzenia Miste­
rium Paschalnego i stać się no­
wym, lepszym człowiekiem.

Przedświąteczna krza.tanina 
ogarniała wszystkich. Dziewczę­
ta przygotowywały pisanki do 
święcenia i ofiarowania w pre­
zencie. Młodzi chłopcy robili 
drewniane kołatki, którymi „kleko­
tali” w czasie nabożeństw Tridu- 
um Paschalnego. Nikt się nie obi­
jał i nie lenił, bo do wieczornego 
nabożeństwa wielkoczwartkowe- 
go powinny być zakończone 
wszystkie najważniejsze prace 
porządkowe.

(Muzeum Historii Polski)

W szystkie umartwienia 
i smutki Wielkiego Tygodnia 
nieco rozweselał „pogrzeb 
żuru i śledzia” organizowany 
właśnie w środę lub Wielki 
Pia.tek. Symboliczne poże­
gnanie tych znienawidzo­
nych po sześciu tygodniach 
postu potraw dawało na­
dzieję na szybkie świętowa­
nie i było okazją do psot. 
Należy dodać, że posty 
dawniej były przestrzega­
ne bardzo rygorystycznie, 
zwłaszcza wśród biednej 
ludności wsi, zarówno ze 
względów religijnych, jak 
i materialnych. W prze­
śmiewczej zabawie „poże­
gnania żuru” brała udział 
przede wszystkim młodzież, 
która na drzewie wieszała 
garnek żuru wymieszanego 
z popiołem i innymi śmiecia-

---------------------------------------- -— -------------- mi oraz rybie szkielety, a na-
w r „ , f , , , ,  stępnie wszystko stra.cała

wśród śmiechu i figli, by
(Muzeum Historii Polski) , , . . ,’ ostatecznie skorupy garnka

W Wielkim Tygodniu, pocza.w- i i śledzie zakopać w ziemi, 
szy od środy, obserwowano
przyrodę, która według tradycji (Na podst. Muzeum Narodowe
miała być przepowiednią pogo- I Ziemi Przemyskiej)
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wach odzieży -  stąd nazwa 
Rękawka), aby uczcić jego pa­
mięć. Zabierają, ze soba, to, co 
w ich domach pozostało jesz­
cze z w ielkanocnego jadła, by 
na miejscu rozdać je potrzebu­
jącym.

(Podgórze)

Emaus i Rękawka
Ze Świętami Zmartwychwsta­

nia wiążą.się tradycyjne lokalne 
zwyczaje: w Krakow ie są to 
Emaus i Rękawka. Emaus był 
poczajkowo uroczystym, odby­
wanym  w drugi dzień św iąt 
spacerem krakowskich m iesz­
czan na Zwierzyniec, upam ięt­
nia jącym  znane z Ewangelii 
ukazanie się Zm artwychwstałe­
go Chrystusa uczniom wędru­
jącym  do Emaus. Z czasem 
u celu wędrówek zaczęto usta­
wiać kramy ze słodyczami i za­
bawkami, pojaw iły się kapele 
przygrywające spacerowiczom; 
Emaus stał się ostatecznie w e­
sołym wielkanocnym festynem 
i w tej form ie przetrwał do dziś.

We w torek zaś odbywa się 
krakowska Rękawka. M iesz­
kańcy podwawelskiego grodu

sp ieszą  wów czas na kopiec 
Kraka, legendarnego założycie­
la ich miasta (kopiec usypano 
niegdyś nosząc ziemię w ręka-

Święto R ękaw ki na Kopcu Krakusa

W ie  Ikar r Palmy, święconki, pisanki, śmigus.Tak dawniej
wyglądało świętowanie.

sprzed lat: Archiwalne zdjęcia (radomsko naszemiasto)



Wielkanoc na świecie
Chile

W drugą niedzielę W ielkano­
cy, jak co roku w Chile ma miej­
sce wyjątkowa w skali św iato­
wej uroczystość „Fiesta de Cu- 
as im odo*” . Tysiące jeźdźców  
„huasos” galopuje  w procesji 
konnej eskortując pięknie ude­
korow any wóz, którym  jedz ie  
ksiądz wiozący Najświętszy Sa­
krament. Ta niedzielna Kom u­
nia Święta zanoszona jest cho­
rym i osobom w podeszłym w ie­
ku, którzy w okresie w ie lkanoc­
nym nie rnogą^ przyjść do ko­
ścioła.

Tego dnia odśw iętn ie ubrani 
w ie rn i w cześn ie  o p u szcza ją  j  

swoje domy, stoja^ w grupach, 
pa trząc w dal, w yczeku jąco , 
aby zobaczyć niezwykłą, pro­
cesję  „C o rre r a C ris to ” , tj. 
Chrystusa „b iegnącego” . Gdy j 
widza^ uroczysty orszak z łożo ­
ny z je źd źców  na koniach, 
udekorowanych wozów i rowe­
rów wiwatuja^ „Niech żyje C hry­
stus Król! Niech żyje N a jśw ięt­
sza Maryja Panna!” . W tle s ły­
chać rżen ie  koni w raz ze 
skrzyp ien iem  kół pow ozów  
i okrzykam i tłum u jeźdźców  
C uasim odo  „p rzyb yw a ” ! K a­
płan błogosław i tłum w iernych.

Procesja w Chile

Kom unia chorego w  Chile

M ężczyźn i zd e jm u ją  kape lu ­
sze na znak szacunku, pochy- 
lają. głowy. Kob ie ty pobożnie  
się żegnają. N iektórzy klękają.. 
Uczucie głębokiej w iary ucisza 
głosy. Pan przeszedł. N adzie­
ja się odrodziła.

Skąd wywodzi się 
taka tradycja?

Sobór Trydencki (1545-1563) 
nakazał wiernym przystępować 
do Kom unii św ięte j p rzyna j­
mniej raz w roku. Powszechne 
przekonanie głosi, że Święto

(cooperativa.cl)

(identidadyfuturo. cl)

Cuasimodo zaczęto obchodzić 
w Chile już w czasach kolonial­
nych, tj. w okresie od XVII do 
XIX wieku, w różnych miejsco­
wościach części środkowej. 
Wówczas księża zaczęli odwie­
dzać mieszkańców nawet z naj­
bardzie j odleg łych zakątków  
kraju. Chodziło o to, aby ci, któ­
rzy z różnych powodów nie mo­
gli przyjść do kościoła, nie zo­
stali pozostawieni bez przyjęcia 
Komunii św. Efektowne ornaty 
kapłanów, kosztowne naczynia 
liturgiczne czy pozłacane krzy­
że były łakomym kąskiem i ła ­
twym celem dla bandytów, któ­
rzy zbro jn ie napadali na du­
chownych samotnie podróżują- 
cych w iejskim i drogam i. Jako 
środek odstraszający i zapobie­
gaw czy zaczęto organizow ać 
dla duchownych uzbrojone kon­
ne eskorty. Zwyczaj eskortowa­
nia szybko się rozrósł, ponie­
waż każdy chciał być częścią^ 

i tej pięknej procesji. Kapłan po­
dróżu jący z eskorta^ polnym i 
drogami stał się symbolem zwy­
cięstwa dobra i pobożności 
nad chciwością i żądzą bogac­
twa, dlatego ten obraz tak szyb­
ko przeszedł do ch ilijsk iego 
folkloru i kultywowany jest do 

i dziś.
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(itrapani.gds.it)

niesionych przez mężczyzn. Ze 
względu na to, iż sa.one noszo­
ne na ramionach w 24-godzin- 
nej procesji, do wykonania tych 
niezwykłych figur wybrano spe­
cjalna. technikę. W ażne było, 
aby figury nie były zbyt c ięż­
kie, Szkielety figur wykonano 
z drewna i korka, resztę z tkanin, 
zaś wykończenie stanowi masa 
papierowa. W środku figury są. 
puste. Każda ze scen Pasji 
składa się z kilku figur. Wśród 
postaci dostrzec można h isz­
pańskich żołnierzy z XVII wieku, 
a ich oblicza przypom inają, 
znienaw idzonych przez Sycy­
lijczyków dowódców.

To jedyna taka cerem onia, 
pełna dewocji, w iary i folkloru. 
Nigdzie indziej nie jest tak w y­
czuwalna jak tu teatralna dra- 
m atyczność pokazywanych 
scen, jakby tu i teraz odbywała 
się prawdziwa Męka Pańska. 
To chyba najbardziej fascynują­
cy i wzruszający przejaw sycy­
lijskiej religijności.

Oprać, na podstawie: 
https://www. chicureohoy. cl/ 
www.humanitas.cl 
www. misteritrapani. it

Procesja M isteri w Trapani

taczając obszerne koło) i pro­
wadzi głównymi ulicami miasta, 
wśród żarliwych modlitw m iesz­
kańców. M ężczyźni i kobiety 
ubrani na czarno z trw ogą na 
twarzach obserwują, dostojny 
przemarsz procesji. Figury z XVII
i XVIII wieku ozdobione srebrny­
mi ornamentami i kompozycja­
mi z egzotycznych kwiatów sto­
ją. na specjalnych platformach

(itrapani.gds.it)

Sycylia
W północnej części Trapani, 

na szczycie góry Erice znajdu­
je się średniowieczne m iastecz­
ko, które od niepamiętnych cza­
sów uważane było za miejsce 
święte.

Szczególnym  m iejscem  
w Trapani jest kościół del Pur- 
gatorio. Przechowuje się tutaj fi­
gury św iętych używane pod­
czas jednej z najstarszych, bo 
liczącej ponad 400 lat, procesji 
w ie lkanocnych we W łoszech
-  La Processione dei Misteri.

Mimo, że we W łoszech orga­
nizowanych jest w iele procesji, 
to ta w Trapani znana jes t 
na całym świecie i ściąga co ro­
ku do m iasteczka najwięcej tu­
rystów. Misteri Trapani jest ce­
remonia. wyjątkowa., trwaja.ca. 
prawie cała. dobę. Przedstawia 
sceny z Pasji Chrystusa.

Procesja rozpoczyna się 
w W ielk i Pia.tek o godz. 14
i trwa aż do W ielk ie j Soboty. 
W yrusza z kościoła del Purga- 
torio (do którego powraca, za­

Procesja M isteri w Trapani
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RODZINA
Zaproszenie w gości

(o p o w ia d a n ie )

Dawno temu, w pewnej wsi, blisko lasu, m iesz­
kał w lichej chatce biedny młynarczyk, Jasio. Pra­
cował u bardzo bogatego młynarza za niewielka, 
opłata,. Młynarz nie przejmował się tym, że praco­
w ity chłopak często chodzi głodny i nie zawsze 
starcza mu na zapłacen ie  kom ornego. Jasio 
m ieszkał razem z niewidoma,młodsza,siostra,Ka­
sia,. Pewnego dnia, kiedy zabrakło  Jasiowi 
na spłacenie długu, młynarz krzyknął:

-  Dość już! Dłużej nie mogę czekać. Albo jutro 
oddasz mi swój dług, albo wynoś się sta,d!

Zrozpaczony chłopak prosił jeszcze młynarza, 
żeby ulitował się nad nim, ale to nic nie pomogło. 
M łynarz potw ierdził tylko, że jego decyzja jest 
ostateczna. Cóż w ięc było robić? Jasio postano­
w ił zakończyć swoja, niedolę. Pomyślał, że jak już 
nie będzie go na tym świecie, to może młynarz uli­
tuje się chociaż nad jego siostra,. W ziął w ięc po­
wróz i poszedł do lasu. W yszukał miejsce dobrze 
zarosłe krzakami, żeby go nikt nie w idział i już 
miał się powiesić, kiedy nagle usłyszał głos:

-J a n ie ! Janie! -  głos pochodził nie w iadomo 
skąd. Czyżby ktoś mnie podpatrywał? -  pomyślał 
chłopak i poszedł głębiej w las. Znalazł jeszcze 
większa, gęstwinę i już szykował się na wisielca, 
kiedy znowu usłyszał wołający go głos:

-  Janie!, Janie! To ten sam głos -  pomyślał Ja­
sio i poszedł dalej. W yszedł z lasu na drogę i zo­
baczył krzyż. Stanął przed nim i zaczaj się nad so­
bą, użalać, ręce załam ywać.... I nagle słyszy ten 
głos:

-  Janie! Janie! Dziś będę u Ciebie. Coś się za­
radzi.

Ucieszony wrócił do swojej chatki i zaczaj spo­
rządzać z resztek pożywienia poczęstunek dla 
gościa, kiedy usłysza ł pukanie. W sta je w ięc
i otwiera. W chodzi dziad, ale jaki biedny! Spod 
łachm anów widać nędzne ciało. Dziad prosi o po­
żywienie.

-  Nie mogę ci nic dać. W idzisz, to wszystko, co 
mam. Ale to nie dla mnie, tylko dla niego, bo ma 
przyjść do mnie Ten z krzyża.

Ale Biedak swoje gada, że nie ma już siły, że­
by dalej iść i żeby go wspomóc. M łynarczyk ulito­
wał się nad niedola, i nakarm ił dziada. Biedak po­
żywił się, podziękował i wyszedł.

Święconka (dolnoslaskie nasze miasto)

-  Braciszku! Braciszku, ja widzę, przejrzałam! 
-  siostra wybiegła z zapiecka i krzyczy z radości.

Jasio idzie do komory, a tu pełno jadła, przy­
odziewku i pieniędzy. Ręce rozłożył z podziwu
i zawołał:

-  To Ten z krzyża był. Jestem bogaty! Oddam 
dług!

Gdy oddawał dług młynarzowi, zwierzył się z te­
go, co się stało. M łynarz postanowił, że i on za­
prosi Tego z krzyża w gości. Poszedł pod krzyż 
ze swoim zaproszeniem. A te raz czekał już na go­
ścia. Przecież powiedział, że przyjdzie przed bu- 
rzą jeszcze  dzisiaj w ieczorem. Naszykował więc 
obfity stół i czekał.

Burza nadchodzi, ale gościa nie widać. Wtem 
słyszy pukanie. Cichutki głosik za drzwiami nie­
śmiało prosi, żeby otworzył. Patrzy młynarz, a to 
dziecko -  biedna sierotka odziana w chustę, pro­
si o ochronę przed burzą. Boi się b łyskaw ic, 
grzmotów i ciemności.

-  Uciekaj, włóczęgo! -  przepędza sierotę mły­
narz. A  gdy sierotka dalej go błaga o ratunek -  
szczuje dziecko psami i krzyczy za nią: -  Ja tu 

czekam na swojego gościa, Tego z krzyża!
Z wielkim  trzaskiem piorun uderzył w zagrodę 

młynarza. W szystko stanęło w płomieniach.
Na drugi dzień idzie m łynarz pod krzyż i użala 

się:
-  Czemu żeś do mnie nie przyszedł? Gdybyś 

przyszedł, nie spaliłbym się...
-  Byłem u ciebie. Byłem, ale żeś Mnie poszczuł 

psami! -  odparł głos z krzyża.

Oprać, (adonai. pl)
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